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oleli w obronie „uciemiężonych” Niemców
Proces wojewody śląskiego

, Rozpoczęty wczoraj w W arsza 
wie w oddziale XII sądu grodzkie­
go. proces przeciw znanemu z cza 
sów  okupacji niemieckiej działa­
czowi obozu aktywistów W łady­
sław owi Studinickiemu nosi zupeł 
nie niezwykły charakter.

Przedmiiotem sprawy jest wysu 
tóety przez d. Studniokieeo na po­
siedzeniu komitetu spisowego w 
Kabinecie naczelnika p. Suchenka- 
Sucheckiego zarzut iż wojewoda 
Haski o. Grażyński jest... „najw ęk 
szvm szkodnikiem spraw y polskiej 
aa Śląsku".

Na pytanie sedziego, w jaki spo 
sób oskarżony konkretyzuje swe 
zarzuty, które chce udawadmać 
przed  ̂sadem. p. Stadnicki oświad­
cza. iż ma wojewodzie Grażyńskie 
mu do zarzucenia, co następuję:

„że usuwał fachowców Niem­
ców  z przemysłu górnośląskiego".

,.że nazywał Niemców intruza­
mi. tych Niemców którzy zapro­
wadzili na Slasku kulturę tak jak 
nas^ Polaków w  Mifiszczyźnie. też 
ktoś miałby nazywać intruza­
mi" (!)

Jże pogwałcił kowwecje genew­
ska. nie dajac Niemcom takich wa 
runków bezpieczeństwa z jakich 
korzystali Polacy".

Obronę oskarżonego wnosi adw. 
M ieczysław Rudziński, po przeciw 
nei zaś stronie fotel oska rżycieJ- 
ski zajął prokurator Sieroszewski,
& obok rzecznicy oskarżenia pry­
watnego adw. Mazurkiewicz z Ka 
towie i adw. M ieczysław Etinger 
g  W arszaw y.

Prokurator wnosi o załączenie 
do spraw y urzędowego tłomacze- 
®ia protokułu z posiedzenia Ligi 
Narodów, dotyczących skarg mm ej 
szóści niemieckiej z Górnego Ślą­
ska. Adw. Rudiziński dołączą ze 
swej strony dokumenty dotyczące 
©wei sesji Ligi Narodów oraz ste 
wjgrafowane orotokuły posiedzeń 
Seimu Śląskiego, w szczególności 
©rzemówienia posła Korfantego.

Sad stwierdza, iłż dokumenty, 
stożone przez obronę, nie zostały 
uwierzytelnione w tłom uczeniach. 
W prawdzie p. Studnicki oświad- 

■ ■sza., ostentacyjnie: „ja ie uwierzy­
telniłem" okazuie sie wszakże, że 
tłomaczenie w pewnych ustępach 
Jest wręcz fałszywe.

Sad po ostrej polemice miedzy 
Stronami, wyniósł decyzje, przyj­
mując do spraw y w charakterze 
dowodów protokoły z sesji Ligi Na 
jodów  z tern. iż bedzie zażądane z 
MSZ uwierzytelnione ich tłomacze 
®ie. Pozostałe dokumenty odrzu­
cono.

P. Stitdtiicki wygłasza przemó­
wienie ",.oskariycielskie“. podtrzy­
mując swe zarzuty.

Sad przystępuję do badania 
Świadków.
... Listę ich otwiera poseł tia sejm 
teasfci p. Grzesik, burmistrz

Wielkie Hajduki. Stwerdza on, że 
ludność polska chce współżyć z 
mniejszością niemiecka na Śląsku, 
z ta wszakże mniejszością, która 
jest względem Polski lojalna. Bo­
jowa grupa mniejszości niemiec­
kiej nie wykazuje wszakże lojal­
ności i prowadzi walkę o dzieci 
eolskie dla szkół niemieckich, uży 
waiac iako obrony nacisku gospo 
darczego.

Sędzia: — Czy wojewoda Gra­
żyński deklarował sie w obronie 
polskości w  rym względzie?

— Naturalnie.
Prokurator: —• Czy pan wie o 

usuwaniu Niemców, którzy poza 
s W a  praca zawodowa, zajmowali 
sie ieszcze akcja przeciw Polsce?

— Tak.
— Co pan słyszał o  służbie wo­

jewody Grażyńskiego w powsta­
niu?

—- Był szefem grupy, która ja 
dowodziłem. Po powstaniu wyje­
chał do Bytomia i tam przez rok 
organizował harcerstwo. Strzelca i 
polskie społeczeństwo.

— Czy linia sipołeczeństwa pol­
skiego na Slasku fest obronna, a

społeczeństwa niemieckiego agre­
syw na?

— Tak, wyjątkowo agresywna.
— Czy poseł niemiecki Pant jest 

ugodo wcem?
— Nie. jest również agresywny.
— Czy oan obserwuje rozbież­

ność miedzy wystąpieniami sejmo- 
wemi posłów niemieckich i akcja 
w ich terenie?

“  Ta.k, w sejmie deklarują lojal 
ność. działalność zaś ich w tere­
nie iest tego zaprzeczeniem.

— Czy taktyka wojewody Gra­
żyńskiego od chwili powstania 
zmieniła sie wobec ludności?

— Dawniej wojewoda Grażyński 
był żołnierzem, a teraz szefem ad 
młnistracjł.

Obrońca: — Czy wojewoda Gra 
żyński tolerował akty teroru, sto­
sowane przez związek powstań­
ców ?

— Nie, przeciwnie; byłem kie­
dyś w  iero gabinecie, gdy przyszła 
wiadomość o  jakimś incydencie. 
Był nia wzburzony i mówił, że nie 
bedzie tolerował żadnych eksce­
sów.

P. Studnicki: — Czy świadek

zna oświadczenie Związku Obro* 
ny Kresów Zachodnich w sprawie 
niedopuszczenia niemieckiego te­
atru do Katowic?

— Nie.
— Czy pan wie, że Związek o- 

brony kresów zachodnich jest imi­
tacja dawnego ,.Ostmarkvereinu“?:

Sędzia wskazuje na niewłaści­
wość takiego pytania. P. Studnicki 
upiera sie. zadaje szereg nowych 
pytań i dochodzi do tego, że adw. 
Rudziński musi hamować jego za­
pał.

Poseł Grzesik opowiada o  irnwe 
stycjach. przeprowadzonych przez 
wojewodę Grażyńskiego, o budo­
wie szkół, kolei i dróg.

Obrońca: — Czy Związek Obro 
ny Kresów Zachodnich nie doma­
gał sie wywłaszczenia Niemców?,

— Nie. Natomiast wszystkie o r­
ganizacje domagały sie parcelacji 
Wojewoda Grażyński był inicjato­
rem „Ślązaka", k tóry  ma na celu 
zupełne lojalne w ykupyw anie'm a­
ją tk ó w  niemieckich za odszkodo­
waniem. 1

W yrok w procesie zapadnie 
prawdopodobnie we czwartek.

POZNAN. 18.1, — Po nadeiścru de­
cyzji p. Prezydenta odrzucającej proś­
bę obrońców Grelki f Bednarczyka 
skazanych na śmierć przez sąd doraź­
ny, prokurator Elznerowicz wydał za­
rządzenie celem

wykonania egzekucji. 
Równocześnie udał się do celi Bed­
narczyka zakonnik Franciszkanin, 
orzed którym skazaniec długo spowia 
dał się ze skruchą a po wyjściu jego 
bezmała godzinę

modlił się.
Natomiast Oreika odmów5! przyjęcia

kapłana oświadczając, że 
w Boga nie wierzył I nie wierzy.
Nie pomogły prośby dwu sióstr 

Grelki. które w tym czasie przybyły 
aby pożegnać się ze skazanym na 
śmierć bratem.

Jako ostatnie swe życzenia przedsta 
wiii skazańcy prośbę o dostarczenie im 
czekolady, pączków, tortów i papiero­

sów.
Życzenia te spełniono. Ostatnią swoją 
noc spędził Bednarczyk bezsennie, na­
tomiast Grelka spał od 12-ej w nocy 
do 4-ei rano O 4-tej rano przybył do

EgzeKucia morderców Ks. Masłowskiego
Grelka odmówił pojednania się z Bogiem

prokuratury kat Braun z pomocnikiem 
Cukierskim i zameldował się u proku­
ratora, Następnie prokurator Elznero- 
wicz udał się do celi Bednarczyka i za 
komunikował mu odmowną decyzję 
Pana Prezydena Rzplitej. Na tw arzy 
skazańca odbiło się

silne wzruszenie.
Zdawało się, że zemdleje.

Zawiązano mu natychmiast oczy i 
wyprowadzono z celi w towarzystwie 
kapłana i zwykłej w takich wypad­
kach eskorty więziennej. Bednarczyk 
poszedł pod szubienicę krokiem wol­
nym, trzęsąc się z wrażenia.

Zawisł o godzinie 5.48 rano. do ostaf 
niej chwili modląc się żarliwie. Potem 
nastąpiła egzekucja Grelki, który ka­
tegorycznie odmawiał

pojednania się z Bogiem.
Mimo to w drodze na miejsce strace­
nia towarzyszył mu także kapłan od­
mawiając bez przerw y modlitwy Kie 
dy jednak w  ostatniej chwili ksiądz 
podał Grelce krzyż, bandyta 

odtrącił go.
O godzinie 6.13. Grelika został po­

wieszony.

Dunaj w okowach lodowych
BUKARESZT, 18.1. — Skutkiem

trwających od kilku dni mrozów w 
dolnym biegu Dunaju żegluga musiała 
być przerwaną. Na przestrzeni miedzy 
Giurgiu i ujściem Dunaju wiele holo­
wników zostało unieruchom ionych  w 
lodach. Około miasteczka Tiłcea nad 
południowem ramieniem delty zebrały 
się duże zw ały lodu,

Samobójstwo zasłużonego rolnika 
„Kryzys rolniczy sin iejszy  jest niż wojna"

W hotelu „Toruńskim" w W ar­
szawie popełnił samobójstwo zna­
ny działacz rolniczy 44-letni Fe- 
'iks Karczewski z Łowicza. Wy­
strzał z dubeltówki w głowę po­
łożył kres iego życiu. Lekarz 
stwierdził śmierć.
_ Na stole w pokoju samobójcy le­
żał dyplom na srebrny Krzyż za­
sługi. wydany ś. p. Karczewskie­
mu w r. 1929 w uznaniu zasług nad 
^odniesieniem rolnictwa, zaprosze­
nie na uroczysta dekoracje do W ar 
sza wy. oraz Ust.

Oto iego treść:
„Samobóistwo. Pozostała żona ł 

czworo dzeci. Kryzys rolniczy, laki 
przeżywamy, jest silniejszy, niż woj­
na. Nerwy moje e i« wytrzymują obe-s

nego stanu gospodarczego. Rolnicy są 
tak obciążeni, że powinni skarbowi 
państwa płacić 50 proc. nałożonego po 
datku.

Jeżeli jest kryzys, to rząd nie po­
winien powiększać go. nakładając je­
szcze podatek kryzysowy. Całe moje 
życie poświeciłem pracy społecznej, 
wreszcie doszedłem do takiej nędzy, 
że nie mogłem wyżywić żony i dzieci.

Zwłoki moje proszę przesłać do pro 
sektor Jum.

(—) Feliks Karczewski."
P o spisaniu protokółu oraz po 

oględzinach zwłok przez komisję 
sądowo - lekarska, zwłoki tragicz­
nie zmarłego przewieziono do pro­
sektorium. Policja VII komisariatu 

zawiadomiła o ^stnobójstwie ro­
dzimą zmarłego.
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Z a s ta n ó w m y  s e  trochę

katastrofa  rolnictwa
   _   cip v 7.321.000 wiska sa bardzo orost

Sejmowa komisja budżetowa 
tia posiedzeniu wtorkowem prze 
prowadziła dyskusje nad hudże 
tern ministerstwa rolnictwa.

Obraz sytuacji obecnej rolni­
ctwa. roztoczony przed komisją, 
przedstawia sie w barwach by­
najmniej nie różowych.

A i środki naprawy, jakie w y­
suwano w toku r ozora w. nie 
wydaja sie być temi. które istot­
nie będą mogły odmienić sytua­
cje z gruntu na lepsze.

Nawet nie pół — lecz raczej 
ćwierć - środki, które tu i ów­
dzie przynoszą pewna ulge. nie 
potrafią jednak zmienić tego sta 
nu obecnego, przy którym całe 
rolnictwo skazane jest na we­
getacje i stracone jest jako od­
biorca dla wytwórczości prze­
mysłowej, z racji katastrofalnej 
rozpiętości cen płodów rolnych 
i wytworów przemysłowych.

Ciężka, nieraz wręcz tragicz­
na i katastrofalna sytuację rolni­
ctw a omawialiśmy już wielo­
krotnie. ,

Obecnie pragniemy zwrócić 
uwagę na jeszcze jeden ^akt, 
pozwalający w  pełni ocenić roz 
miary kryzysu, przeżywanego 
na wsi.

Oto, jak się okazuje z przed­
stawionych na komisji budżeto­
wej danych, zmniejszyła sie w 
sposób bardzo poważny w ostat 
rich czasach ilość inwentarza 
żvwego w Polsce.

Przed s jaźniową sesrą
R-łdy Ligi Narodów

W  związiku z rozpoczynająca się 
iw ■poniedsziałęk. d ira  23go b. m. 
stycizmową sesję R ady  Ligi Naro­
d ó w  oraz w  zw iązku z w znow ie- 
n !~m narad rozbrojeniow ych, ocze 
ic<wany jest w  końcu bieżącego ty  
godtria w yjazd m inistra npraw  za- 
rraniczn-ych d. Józefa B&cika do 
G enew y, zależnie od n o w  a w y w  
stan ie  iego zdrow ia.

Do G enew y w yjeżdża pozatem  
s^ef gabinetu m inistra so raw  za­
granicznych. p. Roman DebckU 
o ra z  naczelnik w y dzia 'u  ocgauiza- 
cy i m iędzynarodow ych, p. T ad e­
usz Gwiazd oski

Ilość koni w 1932 r.. w porów 
naniu z r. 1931 spadła z 4,124,000 
do 3.930.000. ilość bydła ro g a te

go zmniejszyła się z 7,321.000 
do 5.835.000.

Przyczyny tego groźnego zja

B u d ż e t  a r m |i
w  porów n an iu  z  są siad am i

Drugim  zikol&i budżetem  po bu- , u nas znaczne postępy, zw łaszcza 
dżecie min. spraw  w ew n., k tó ry  w  dziedzinie m otoryzacji arm u i
w yw ołuje w  kuluarach duże zain­
teresow anie . jest budżet min. spr. 
w ojskow ych do rozpatrzenia któ­
rego p rzystąp iła  dziś przed połu­
dniem sejm ow a kom isja budzeto- 
Wa*

D zisiejsze ob rady  komisji roz­
poczęły s e  od referatu posła Po­
lakiew icza (BB). .

R eferent na w stępie stw ierdza, 
źe rozpatru jąc fakty, k tóre  zasz .y  
na terenie m iędzynarodow ym  w 
ciągu roku ubiegłego oraz obser­
w ując rozw ój w ypadków  na te re ­
nie m iędzynarodow ym , dochodzi 
do wn'osiku. że Polska pod w zglę­
dem przy  goło w ani a obrony kraju, 
nie może pozostać w tyle za tmne- 
mii państw am i.

Nik’ość — pow iada referen t ~~ 
naszego budżetu w ojskow ego k tó ­
ry  no strom e dochodu zam yka s’e 
suma 2.407 300 złotych, po stron ę 
w y d atk ó w  suma 822 700 000 w y ­
stępuje szczególnie w y ra ź n e  Pt^Y 
porów naniu go z sytuacja w ojsko­
wa naszych sąsiadów  N emiec 1

RCBudżet w ojskow y R zeszy Nie­
m ieckiej mieści ssę w różnych po­
zycjach miedzy innemi budżet 
R e 'chsw ehrv  zam yka się sumą 
1.040.450 m arek. , .

Budżet w oiskow y sowiecki w y­
nosi 1 478-286 994 ruble, co stanow i 
około 6 m iliardów złotych

W  olbrzym iej części w ydatk i te  
ida. jeśli chodzi o Sow  ety pa m»>- 
dernizacię snrzętu wojennego, na 
rozw ói lotnictw a oraz na rozbu­
dow ę sił pancernych T echnczm e 
pod wz*g1edem uzbrojenia i w ypo­
sażenia armia czerw ona poczyni­
ła i czvnii nadal wielkie postępy, a 
na oierw szem  miejscu należy fu 
postaw ić lotnictwo.

Następnie referen t om ów ił szcze 
gółow o oszczędności. ja-kie uczy­
niono w  budżecie armii w  ̂ związku 
ze snad'k’eim cen artyku łów  ży w - 
n lś^^w y ch . . .

Przechodząc do kw estii uzbroje- 
nia referen t z zadowoleniem  stw ier

nr fei tlCZvn’OUO

lotnictw a.
Poruszając kw estję  w yszkolenia 

arm ji i przysposobienia w ojskow e­
go referent z naciskiem zauw ażył, 
że skrócenie czasu służby w ojsko­
w ej w  dzis’ej'szym stanie w yszko 
tema jest niemożliwe.

W  końcu m ów ca om ówił sp ra­
w ę budow nictw a w ojskow ego.

wiska są bardzo proste 1 dla każ 
dego, kto trochę choćby zna ży­
cie wsi, oczywiste.

Hodowla nie onłaca się i nie 
ma na nia środków.

W ystarczy powiedzieć, że je­
śli wyhodowanie np. źrebaka 
kosztuje około 150 — 200 zł., to 
tegoż źrebaka kupić można już 
za 30 — 50 zł.

I tak jest ze wszystkiem: z  
końmi, bydłem, nierogacizna.

Cóż się dziwić, że w tych wa­
runkach spada w  zastraszający 
sposób liczba hodowanego in­
wentarza.

I soadać będzie nadal, jeśli nie 
przyjdą szybkie I zasadnicze 
środki ratunku.

 --------------

S'raat’B<tllwifci iieioawl stało sio tadosc
Należy zabezpieczyć ja na wśpki
MORAWSKA OSTRAWA. 18.1. —

W „Moravsko-Slezskem S1ovie“ poja­
wił się artykuł p. t. ..Zabezo'eczenie i 
przyszłość „korytarza polskiego**, któ­
ry stanowi odipow!edź dla pewnej nie­
licznej praskiej germainoblskiej grany 
politycznej na znana książkę Jarosla­
va Vozki.

Na specjalna uwagę zasługuje to, co 
awitor pisze o Pomorzu poiiśkem.

„Mocarstwowa Polska będizie dla 
nas jrwairain c i a bezpec ze listwa i dowo- 
ju. W przystzlości chodzić będzie nte 
o usunięcie „korytarza**, lecz życiowy

interes mocarstwowe! polski zwróci 
s5ę poprzez cmentarzyska dawnych 
Słowian, których kiedyś zachłanne 
krzyżactwo wytępiło memilosierme 
ogniem i mieczem w  stronę Prus
wschodu !ch. , .

Jeżeli do stuleciach Słowianie odzy­
skali dostęp do swojego morza, to 
jest to wynikiem sprawiedliwość5 dzie 
jewel i jest obowiązkiem Słowian bro­
nić tego dostępu i rozszerzyć _eo zgo­
dnie z prawda i sprawiedliwością, za­
bezpieczając go w ten sposób na wie- 
ki.“

1 Groźba dla entigracii
In terpelacja  w  izb ę  d ep u to w a n ych

.  1. • i A t* C

nowy cios
w warsztaty szewckieT

s"*e pog łosk i że pew na firma za­
graniczna o trzym ać ma w  nańbiz- 
szym  czasie zezwolenie na spro­
w adzanie 15 do 16 ty sięcy  p a r obu 
w ia miesięcznie.

Pogłoski te  w y w o ła ły  duże zaśnie 
pokoi en i e w  fabrykach  obuw ia i 
w śród  szew ców .

Należy zaznaczyć, że  w  samej 
W arszaw ie  Istnieje oko 'o  5 ty się ­
cy  w arsz ta tów  szewckich. na p ro ­
wincji zaś kilkadziesiąt tysięcy.

Jeśliiby w iadom ość ta okazała 
sie praw dziw a, uiwaźaćby la nate-

PARYŻ. 18.1. D eputow any M au- 
jjoil zain terelow ał m inistra pracy  
w  spraw ię zatrudniania robotników  
zagranicznych we Francji w zw iąz 
ku z bezrcbocem .

M inister p racy  odpow iedział, k  
kw estja  zatrudnienia robotników

zagranicznych jest bardzo drażli­
w a, gdyż Francja nie może pozbyć, 
się niektórych kategory j robotni­
ków  zagranicznych zw łaszcza 
tych, k tó rzy  przebyw ała we F ran­
cji już od daw na oraz zbiegów  po­
litycznych.

Katastrofa Dociągu
B arcelona  — M adryt

PARYŻ, 18.1. Pociąg  pospieszny 
M adryt — B arcelona zderzył się 
dziś z poc'agiem  tow arow ym .

Dwie osoby poniosły śm ierć, kil 
kanaście jest rannych.

Gigantyczny silak
Euro aa — Amerylsa Po?udn o w a

PARYŻ 181. W czoraj o godz. 
18 40 sam olot Arc en Ciel p rzybył 
do R'o de Janeiro. Lotnik o ś w i a d ­
czył. że  musiał w alczyć z ciężkie- 
mii w arunkam i atmosferycznemu.

Dziś sam olot w ystartu je  do osta­
tecznego celu swe.i podróży — Bue- 

--------------

Prezydent Hiszpanji
u? roli ś w  ę ie g o  M* ko  faja

M ADRYT 18.1. Ośmioletni oby­
w atel S aragossy  Jose Velesco bez 
w'edizy rodziców zw rócił się z to­
stem  do prezydenta Hitszpanji. Za- 
m ory z Ifetcrru w k tórym  utyskuje 
na to że nie o trzym ał na G w iazd­
kę żadnego prezentu, bow iem  ro ­
dziców  me s tać  na to.

Chłopiec długo nie mógł sie zde 
cydow ać na napisanie listu, w resz 
cie jednak odw ażył się.

W czoraj pod adresem  malca na­
deszło  z M adrytu pudło, w n em  
zaś piękna zabaw ka w postaci sa­
mochodu oraz bilet w izy tow y p re­
zy d en ta  Zawory.

nos A kes. . ,
Pilot zaznacza, iż lot jest o sta­

teczna próba połączenia lotnicze­
go n ręd zy  Europa a A m eryką po- 
łuidiniow a. .__ ______

P O R T
We Lwowie odbyły sie miejscowe 

derby hokejowe, zakończone zwycię­
stwem Pogoni nad Czarnymi w  sto­
sunku 3:2 (2:2, 1:0. 0:0).

*
Do miedizyn aro dowych zawodów 

•narc'airskich FIS. które sie odbędą w  
cza’sie od 6 do 13 totogo w Iuinsbroaku, 
z,głO'S''ło dotychczas udz!ał 20 państw 
x przeszło 300 zawodmikaimi. M. łń. 
wpłynęły zgłoszeń5a Austrii, Bułgarii, 
Czechosłowacji. Jugosławii. JaipOinyi, 
Połskł. Wegier. Szwajcarii, NieirrreC, 
RurrenniH, Szwecji, Francji. Finlaindiiii 
Hofe'iidiji, Awsitrafiji, Angliji, lantwy, rty  
szpasuji i i  A
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O dsłaniam y t a i ' e mnicekarteti...
Łotrowsfra gra potentatów cukru

prowadzi do rozmnożenia nędzy i bezrobocie
Hieny żerują na trupach...

Przeżyw am y czasy sprzeczno 
śoi. Fakt do n ewątpliwy, a cho­
ciaż pozornie nieszkodliwy, cza­
sami urasta do fantastycznych 
wyżyn, stając się dlla zwykłego 
śrni ert elnilka, n i  ewt aj emm :e zon e- 
go w
rozgrywki możnych tego świata,
objawieniem bolesne m, niezrozu 
miałem i szkodlwem.

Czyż bowiem może spokojnie 
przyjąć szary człowiek z tłumu 
taik pcimury paradioks doby obec 
nej, jaik —
kartel cukrowy i iego machina­

cje?
Pisaliśmy n edawmo o zamy­

kaniu cukrowni, ł to cukrowni 
najlepiej urządzonych, wyposa­
żonych w najbardziej nowocze­
sne maszyny.

Dlaczego?
Dlaczego odbiera sic w arszta 

ty  pracy setkom ludz:, wciska­
jąc ich w otchłań nędzy?

Wedlle danych statystycznych 
od początku kampanji cukrow­
niczej, t. j. od 1 września r. ub. 
ogółem sprzedano na rynku we­
wnętrznym 87.762 tony cukm, 
czyli w porównaniu z takim sa­
mym okresem kampanii poprze 
dm'ej sprzedaż cukru zmniejszy­
ła się o — 12.2 proc...

Co wpływa na tak poważny 
spadek sprzedaży? Kartel cu­
krow y zaprzestał propagandy 
Nic się już n!e pisze o „krzepą- 
cym ouik;rze“ w prasie, nie robi 
się nowych nlakatów. nie druku 
je broszur. Rozpoczęta z gigan­
tycznym rozmachem aikcja pro­
pagandowa —

zamarła!
Czyżby się nie kalkulowała?
O H r-v  rnówa c o  Inn ero. Kał*

W różby na
God®my ranne mogą nam przynieść 

gorsza passe i nie nadała s'e do zała­
tw ia n i spraw ważniejszych i nowych 
poczynań. ’

_ Później, koło godz. 10-ei. zaznaczą 
sie lepsze w o ły w y — ustała lace i har­
monizujące. dążenie do wierności, sta­
łości uczuć, związków trwałych — a 
okres ten może nam nawet przynieść 
i pewna poprawę perspektyw finanso­
wych.

Godz my obiadowe nieźle się przed­
stawiają. ale już po godz. 18-e{ może­
m y odczuwać zbytnią impuls ywność. 
podrażnienie, skłonność do dyskwsyj i 
sporów.

Jednakże godz. 21-sza przyniesie 
nam już zmianę całkowita — wesoły 
nastrój, sympatyczne towarzystwo. po 
yodzenie w zwdaztkii z miłością i sztu 
ką. tak. że wieczór późniejszy zapo­
wiada się dość przyjemnie.

 : ■ > * < : —

P O Q O D A
Pochmurno, miejscami opady śnież­

ne. Noca umiarkowany, w ciągu dnia 
lekki mróz. Umiarkowane wiatry 
wschodnie i południowo-wschodnie, po 
wodujące na południu 1 wschodzie kra 
lu zamiecie.

kulowała sie aż za dobrze, a 
przecież w kartelu rządzą spry 
ciarze... Jeśli cukier będzie do­
brze szedlf wśród konsumentów, 
jeśli bez przerw y będą pracowa 
ły cukrownie, a robotnicy n e

pójdą głodować, to — rząd go­
tów jest zr ów

„wtrącić slę“ 
dio sipraw kartelu.

Nakazać obniżkę fantastycz­
nie wysokich cen eufkru, a  to

„Diabeł ubrał się w ornat
ogonem  na m szę dzwoni"

W jednym z dzienników warszaw­
skich przeczytaliśmy wczoraj artyku­
lik p. t. „Ludzie z głodu i zimna giną 
na ulicy".

Ludzie gimą rzeczywiście, i to giną 
— me od wczoraj. Ale nas zadziwia 
tej chwili inna rzecz. Oto w tym sa­
mym dzienniku czytujemy od czasu 
do czasu piefcne inwokacje i sprawo­
zdania z balów korporacyj akademic­
kich z których jedne ..odznaczała się 
wyjątkowa wytwornością. drugie zaś 
słusznie wyrobiły sob!e ooioje zabaw

dystyngowanych, na które uczęszcza 
i  zw. złota młodzież i najlepsze to­
warzystwo".

Dziennik ten należy do od'fatimu pra­
sy. który chwaląc wszystkie burdy 
korporacyjne, uważa te młodzież za 
jedyna ostoję ładu, patriotyzmu, zdro­
wej myśli i t. d.

Podziwiamy szerokość zaintereso­
wań tego dziennika. Na wszystko ma­
ja miejsce. Na śmierć z głodu i na bale 
dystyngowane...

Można i tak...

bynajmniej wie uśm echałoby się 
sprytnym nawom z kartelu...

Więc lepiej wstrzymać p rtr  
pagamdę, co za sobą pociągitię 

zmniejszenie konsumeji 
attkru, zamknąć klilka najefekty­
wniej pracujących cuikrówni, ług 
■dzii wyrzucić w bezinadziiejiną nę 
dzę bezrobocia, lepiej zdecydo­
wać siię na. wszystko, a«by tylko 
nie dopuścić dio nowej eibmiżM 
cen.

Konsument oofekii, bez wziglę- 
diu na to, czy musi się liczyć z 
każdym groszem czy n'e, czyj 
nęka go bieda czy nie. musli pła­
cie wyśrubowania cenę za kiilkr 
grani cukru, bo togo chce kartek

Ta gra cukrowników zasług u 
je już tylko na nazwę łajdactwa i 
i fr wahamy się balk ją napiętno­
wać.

Pani stuka m p s L . Pan tony?... A może „towarzystwa‘7...Ostrzegamy naiwnych i łatwowiernych
Jeśli kto zada sobie trud bacznego 

obserwowania naszego rynku wydaw­
niczego, zauważy fakt niezwykle cha­
rakterystyczny i dający dużo do my­
ślenia.

Oto wśród powodzi coraz to no­
wych, mniej lub więcej krótkotrwa­
łych czasopism, nader poczesne miej­
sce zajmują

pisma — matrymonialne.
W  ostatnich czasach namnożyła się 
nieprawdopodobnie wielka ich Łiość 
pod najbardziej absurdalnemi tytuła­
mi i z najbardziej skomplikowanym, 
częstokroć wręcz humorystycznym 
materjałem.

Oto np. „Echo — jedyne czasopismo 
matrymonialne w Zachodniej Polsce". 
Albo „Glos serca — czasopismo po­
święcone sprawom matrymonialnym i 
towarzyskim, oraz różnym wiadomo­
ściom ze świata". Na tytułowej stro­
nie tego pisma umieszczono głowę ja­
kiejś

hurysy chorej na fluksję 
1 szereg rysuneczków: „Jak mały Ka­
zio przedstawia sobie: pociąg, fabry­
kę. okręt, latarnię morską, żaglówkę 
i t. d.".

Gustownie prezentuje się wydawnic­
two p. t  „Marzenie — Reverie". Jak 
bez trudu można się domyślić, Jest to 
czasopismo wytworne, obliczone za­
równo na polskich jak i na francuskich 
czytelników. Stąd redagowane Jest — 
chińszczyzną i nosi podtytuł „dwuty­
godnik salonowy". Nie trzeba niczego 
życzyć redaktorowi tego pisma, tylko 
tego, aby siedział

cale życie w tym  salonie, 
gazie będzie czytane Jego czasopismo 
„wytworne, ilustrowane, społeczne, li­
terackie i matrymonialne".

Inny „organ" matrymonjalno-towa- 
rzyski, to — „Fortunat" mógłby się 
coprawda nazywać —- Agaplt, ale wy­
dawcy woleli Fortunat,,. Trudno.

Oprócz „Fortunata" jest także sta­
ra, poczciwa „Fortuna —- Versa!" zaj­
mująca się przy sprawach matrymo­
nialnych także wypożyczaniem żur- 
nali mód...

Jest wreszcie pismo .Postęp" ongiś 
wydawane, przez znakomitego „maitry- 
monjalistę", bohatera głośnej afery, 
zresztą mniejsza z temł .Postęp" wy­
chodzi w dalszym ciągu i kusi czytel­
nika, bądź czytelniczkę najbardziej fra 
pującemi partiami, tudzież nlezwykłe- 
tni zgoła znajomościami.

Niedawno zaczęto wydawać tygod­
nik p. t. „Panna i kawaler", a oprócz 
tego mamy dwa znakomite tytuły: 
„Żona" i „Mąż".

Ogłoszenia w tych wszystkich pis­
mach dzielą się zasadniczo na dwie 
grupy: „matrymonialne" ł „towarzy­
skie". Zarówno pierwsze, jak i drugie 
potrafią

olśnić największego sceptyka, 
tyle w nich słonecznych nadziei 4 roz­
kosznych pokus.

Gdybyż jednak „redaktorzy" tych 
wydawnictw ograniczali się jedynie do 
ogłoszeń! Niestety, wszyscy uważają 
za swój święty obowiązek obdarzać 
czytelnika także, t. zw. „częścią lite­
racką", która stoi na nieprawdopodob­
nym „poziomie artystycznym ". Tru­
dno nam przytaczać wszystkie arcy­
dzieła, umieszczane na łamach tych 
czasopism, jednakże dla orientacji po­
damy jedną taką

skromniutką perełkę 
p. Ł „D laczego?"

„W  sukience wyżej kolan 
W  apaszce mcdern-chik 
Chodziłaś po deptaku.
Jak chodzi innych lik.
Jak wiele innych m iałaś 
Figurkę — co Sie zwie.
Usteczka, piersi, brzuszek 
T nóżki tylko dwie".

A ileś właściwie- chciał tych nóżek, 
dziuhaslc?,..

Zamieściliśmy tu tytko urywek tej 
rozczulającej poezji, ale czasopismo 
dosłownie naładowane jest podobną 
„twórczością".

Oczywiście nie zadawalibyśmy sobie 
kłopotu z drukowaniem tych w szyst­
kich bredni, gdyby nie to. że pod pła­
szczykiem tych wszystkich „wydaw­
nictw" kryje się zawsze na mniejszy 
lub większą skalę zakrojona afera, 
której
ofiarą padają naiwni, olśnieni obietni­

cami znakomitego ożenku.
Bo przecież kandydat na męża musi 
zawsze przysłać jakieś „znaczki na od 
powiedź", musi uiścić „opłatę manipu­
lacyjną", a kandydatka do stanu mał­
żeńskiego nieraz musi jeszcze poddać 
się oględzinom „redaktora"...

Na zakończenie podamy małą prób­
kę ogłoszenia „matrymonialnego":

„Która zamożna Pani od lat 38 
do t>8, chciałaby dopomóc mi wza- 
mlan za małżeństwo? Sfera, prze­
szłość obojętne. „Sierota z Sybe- 
rn .

Biedny sierota ł Sziulka 98-tetoiej ma­
musi...

Dziś w 4-iym numerze 
„K na"

Lilian Harvey i Clara Bow spotkały 
sie w Berlinie. Co i  soba mówiły te 
dwie czarujące artystki dowiedzą 
czytelnicy z najświeższego 4-go nume­
ru „Kina".

Prócz lego warto przeczytać: ..Mło­
dzież rrta głos". „Czy pan czasem nte 
z Radomia" (rozmowa z H. Jank msem), 
..Manuela bez mundurka" (koresp % 
Paryża) ..W.elk.e kina i wielkie pre­
m iery" (koresp z B erlna). „50% le­
piej" (fet. Jima Pokera) ..Nancv Car­
roll odpoczywa" kronika. . Miedzy na­
mi". ..Hallo tu W arszawa" „Kack do­
brych znajomych" .Kacifk rozrywek 
umysłowych" barwne ilustracje i K a ­
rykatury, Getta 50 gr,
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O podróiy po szczeblach wyzysku do drożyzny
Wvwiad z Węglem

wyższych pokładów...W łaściwie oo folijetonisae obchodzi- 
•drożyzna węgła, ale... tyle milionów 
ton leży na zwałach, tyle ludzti 
marznie z zimna i  tylu gornukow 
wzostai-e bez pracy...

— Panie W egid, ile pan kosztu­
je? — rzucam pytanie w korytarz
kopalni. a i

— Niewiele kosztuje, bracie Czło­
wieku: bierz tnie i pal — odparł po­
tężny głos.

— Serdeczne dzięki, wiec racz 
odłupać sie od ściany i pójdź za 
mma.

— Dobrze, jeżeli mię o to gór­
nik kilofem grzecznie poprosi.

Zrozumiawszy aluzje, zwróciłem 
sie do sterty  węgla już przygoto­
wanego do jazdy w górę: -

— Ileż pani kosztuje, pani tonor
— I ja jeszcze niewiele, ale gór­

nicy. którzy mie wyrąbali musza 
jeść i mieszkać. Im musisz zapła­
cić za mnie chociaż 6 złotych!

— Świetnie! biorę cie. tonno, je- 
dziem y!

— Poczekaj! za narzędzia ko­
palniane. za maszyny, za kierowni­
ctwo techniczne kopalni, za admi­
nistracje kopalni...

— Brawo! płace drugie tyle!
— A gdzie zysk kapitału?
— Ileż? — jęknąłem...
— ,Nie wiem — jedź na górę — 

tam te tony, leżące bliżej biura, 
powiedzą ci więcej.

Istotnie, z wagonów, naładowa­
nych węglem, śmiało sie do nas. 
łudzi, wiele ton. Cały pociąg.

— No ileż kosztujecie? — py- 
łam,

— 15 zł. — woła głosik, a po 
pyle. k tóry  sie podniósł przy tych 
słowach, poznałem, że to  cena 
miału węglowego

— 25 zł.!
— 30 zł.!
— 40 zł.!
— Szanowne tony, z waszego 

wrzasku chóralnego nic nikomu nie 
przyjdzie. My chcemy wiedzieć ile 
kosztuje wydobycie tony węgla do 
chwili załadowania do tych wy­
tw ornych sleepingów, w których 
właśnie leżycie. Ile wynosi koszt 
produkcji tony...

— Cha, cha cha — wybuchnął 
spazm atyczny śmiech.

— Cóż za naiwny człowiek! py­
ta o  rzeczy, których nikt nie ma 
praw a wiedzieć! pyta o „świętą" 
tajemnice handlowa, czyli chce do­
stać plany twierdzy, która oblega! 
ach, co za człowiek, nie poimuiacy 
że tajemnica kalkulacji jest najcen­
niejsza reduta obrony kapitalizmu!

— Głupi węglu! zatelefonuje do 
któregokolwiek urzędu i, zanim cie­
bie wrzuca do pieca, ja już bede 
wiedział ile kosztujesz orzy wyjeź­
dzić z kopalni.

— Sprobój! — usłyszałem, tracąc 
jednocześnie wegiel z oczu. gdyż 
w szystkie wagony pokryły sie bia­
ła kołderka wapna, którem je za­
lano na znak. źe po drodze nie na- 
łeżv nic zabierać z transportów.

W  tej samej chwili długi sznur 
węgla rek zazgrzytał, stęknął i ru­
szył. Led wiem miał czas zakrzyk­
nąć:
. — Hej, panie tony! a ile zapła­
ciłyście za bilety dó W arszaw y?

— Po 17 ztótych!
— I ia to szamo! — wyszeplenił,

W arszawa, z pewnym urzędem, 
oczywiście kompetentnym.

— Panowie! jestem na Śląsku, 
na wywiadzie u węgla, który tak 
przyw ykł tam pod ziemia do kon­
spiracji. tak sie obawia dziennego 
światła, że odmówił mi wyjaśnienia 
swej ceny loco kopalnia.

-— Jakto? przecież sa cenniki dla 
hurtowników!

— Zapewne, ale ja tu przyjecha­
łem do węgla poufnie, by sie do­
wiedzieć. jaka iest cena wydoby­
cia. ile on powinien kosztować...

— Oh. to jest tajemnica nieprze­
nikniona, Mv oceniamy te koszty na 
17 do 18 złotych za tonę; ale nie 
potrafimy oznaczyć kosztów włas­
nych kopalni, tak ściśle, by na tej 
podstawie opierać np. żądania zniż­
ki cen. Taiemnice handlowe sa tak 
ciemne, jak najgłębsze szachty we 
glowe. Pański rozmówca miał 
słuszność. Trzeba też stwierdzić, 
że gdy wszystkie koszty eksploa­
tacji spadły — robocizna, drewno 
kopalniane, środki wybuchowe i 
t. d, — to cena loco kopalnie wzro­
sła o kilka punktów.

Zmartwiony daremna podróżą 
do ojczyzny Węgla, wsiadłem w 
pociąg, by dogonić węglarkę.

Udało mi sie to niebawem. Sta­
ła na ślepym torze jednej ze stacji, 
czekając na przejście mego kurie­
ra. Ale ledwie poznałem moje zna­
jome tony.

— To wy, moje panie?
— My. Troche nas poharatano!
— Troche? zdarto z w as białe 

kołderki...
— A. istotnie, pociąg jak odyniec 

od psiarni, nie mógł_ sie obronić 
przed bandami rabusiów węgla.

— Nie dajcie sie! — krzyknąłem 
na odjezdnem, bo zanim dojedzie- 
cie do W arszaw y, nic z was nie 
zostanie!

Ciekawy dalszych losów moich 
znajomych ton, udałem sie w dwa 
dni później na wielka warszawską 
stacje rozładunkowa węgla, na t 
zw. Syberie.

Tam wrzało jak w ulu. Nad wa­
gonami natrząsali sie hurtownicy 
i półhurtownicy, inni ludzie, w ro­
dzaju detalistów. a naw et osób 
prywatnych.

Stwierdziwszy, że w takim ha­
łasie i zamieszaniu niczego sie nie 
dowiem, poczekałem do wieczora 
i, kupiwszy sobie, za 70 gr. w po­
bliskim składzie opałowym, koszyk 
węgla z tego transportu, takich oto 
dowiedziałem sie szczegółów.

— Natłukłyście się zdrowo, za­
nim wreszcie rozgrzejecie sie w 
piecu?

— Pi! najgorszy ten strach w 
drodze! a potem te targi na Syberii. 
Szlak nas trafia, gdy nas kto krad­
nie. bo to podnosi nasza cenę. prze­
cież. nikt nie głupi kupować pode­
branego wagonu za pełny — prawi 
im jedna lśniąca bryłka.

— Że niby kto nie jest głupi? — 
powiedz mi ty, wyglądasz najroz­
sądniej.

— A. bo ja katowicka! i znam 
sie na nędzy, bo z odkry wki, z 
bieda-szybu!

— A skąd sie tu wzięłaś?
— Hi hi! podrzucili mnie.
— Kto- kiedy? wszakże ja kupo­

wałem w składzie najlepsza kost-

ten człowiek na oszustwach węglo­
wych — rzekła moja sprytna bry ł­
ka do towarzyszek. — Trzeba mu 
rzecz wyjawić — dodała.

— Wiec słuchaj człowieku, bied­
ny spożywco, iak cie nabijała w 
butelke! ja dziecię nędzy odkryję 
ci tajemnice wyzysku:

— Ja, wegiel. mógłbym koszto­
w ać bardzo tanio, ale...

— Właściciel kopalni dolicza so­
bie do kosztów wydobycia mnie— 
ciągnął wegiel — ile mu się żyw ­
nie podoba, zasłaniając sie taiem neą 
handlowa. Dlatego to. choć koszt 
robocizny wynosi kilka zł. na tonę. 
dobry węgiel loco kopalnia kosztu­
je przeszło 30 zł. Oczywiście to 
jest cena konwencyjna, od którei 
hurt otrzymuje wysokie i znów 
nieprzenikniona tajemnica okrvte 
rabaty.

„Gdybyście, konsumenci, potrafili 
nabyć mię bezpośrednio w kopal­
niach. to jeszcze byłoby pół biedy 
Ale przecież w W arszawie nastę­
puje dopiero podbijanie mojej ceny.

„Więc najpierw — kartel lub hur- 
townik. Ile on płaci za mnie — tego 
oi powiedzieć mói nanie nie umiem, 
bo oni mają nietylko rabaty ale i 
superrabaty  od cen „konwencyj­
nych". Ich targi odbywają sie me 
w mojej obecności — prostego bru­
dasa węgla, lecz w złoconych gabi­
netach baronów węglowych, prze­
ważnie zresztą szwargoca przy 
mnie nie po polsku, lecz iakiemiś 
jeżykami, których polski węgiel nie 
rozumie.

„Dość że nikt nie dojdzie, za ile 
hurtownik kupił wagon węgla. T y­
le jest różnych gatunków i ich cen 
konwencyjnych, a od tych cen ty ­
le „rabatów" — a wszystko tak za­
konspirowane i otoczone ,,św'ę- 
tościa“ tajemnicy handlowej, że, 
gdybyśmy weglowe bryły, zechcia 
ły  naprawdę dotrzeć do prawdy 
kosztów eksploatacji naszych^ oj­
czystych kopalni to musiałybyśmy 
noroztłukiwać łby naszych zabor­
czych baronów i zajrzeć do ich 
knowań.

— Jak na grudkę węgla z bieda- 
szybu. wpakowana mi oszukańczo 
do porcji szlachetnej kostki górno­
śląskiej. to jesteś fantastycznie za- 
madra — zauważyłem.

— O. ja ci nie mówię jeszcze 
wszystkiego, o czerń wie ziemia 
górnośląską! Przyjdzie czas. że 
społeczeństwo pozna wszystkie 
przyczyny drożyzny węgla, ale 
dziś — musze milczeć o  pewnych

1 rzeczach! Natomiast posłuchaj, co 
sie ze mną działo w W arszawie.

„Mnie. małowartościowy opał z 
bieda-szybów, kupił spekulant i 
sprzedał do trzech składów, gdzie 
p. właściciele zmieszali mnie z 
lepszymi gatunkami.

— Ależ to oszustwo!
—- Z naszego węglowego punktu 

widzenia, jest to szkaradne. Nie 
myśl jednak, by mnie. marnotę 
bieda,szybowa, dodawali do kiep­
skich tylko gatunków. Oni tam ma­
ją różne recepty na różne miesza- 
ninki. a klient kupuje i Płaci naj­
częściej za najlepszy... Ileś zapłacił 
za 10-cio kilogramowy koszyczek?

— 70 groszy.
— A widzisz, trzeba było sobie

kupić wprost na dworcu kolejo* 
wvm. gdzie hurtownik sprzedaje po 
50 złotych tonę. Jeżeli nie możesz 
nabywać hurtowo, to przecież są 
półhurtownicy, sprzedający p o  54 
złote tone.

— - 4 złote zarobku na tonie, nie 
ponosząc żadnych kosztów?

— Niech sobie pan przypomni 
widok węgla rek, na pewnej stacji. 
Czy pan myśli że z nas tylko 
„zmyto" delikatnie w arstw ę wap­
na? nie! Przecież wiele wagonów 
dochodzi do miejsca przeznaczenia 
w stanie choć z lekka naruszonym. 
Otóż hurtownik nie waży wagonu, 
lecz sprzedaje na ślepo półhurtow- 
nikowi. który musi sobie odbić na 
kieszeniach warszawiaków swoje 
straty  na wadze. A co zrobić, sko­
ro służba koleiowa nie jest w sta­
nie upilnować całości transportów  
wobec zorganizowanych zbrojnych 
napadów... Musze one przecież pod 
nieść cenę węgla.

„Ten. co nie kupa węgla od pół- 
hurtownika za 54 zł. idzie do skład­
nika gdzie płaci, kupując na fury —

, po 60 i 62 zł. za tonę loco piwni­
ca.

„Oczywiście najgorzej wycho­
dzą ci. co. tak jak ty. kupują mnie 
na koszvki. Musisz być albo wiel­
kim biedakiem, albo człowiekiem 
niepraktycznym.

„Ja wegiel iestem tani. Droga 
jest wasza gospodarka. Drogi jest 
łańcuch pośredników, dużych i ma 
łych FaMerów.

Poglądy i informacje, zaw arte w 
wywiadzie, powyższym z Węg­
lem. odczytałem w sferach kompe­
tentnych, gdzie mi oświadczono, 
że, niestety. Węgiel nic nie przesa­
dził. że cała sprawa drożyzny te­
go produktu pierwszej potrzeby 
jest bardzo ciemna, że kapitał „ob­
cojęzyczny". jak go prymitywnie 
określił Węgiel, tak dalece konspi- 
ruje koszty wydobycia, kalkulacji 
tony węgla brutto w kopalni i t. d., 
że nawet soecialna komisja rządo­
wą. niedawno powołana, nie mogła 
sobie poradzić z ta celowo zagmat­
wana sprawa.

Ponieważ jednak umysł ludzki 
przeniknął już niejedna tajemnice 
wiec nie traćm y nadziei- że i z kal­
kulacja baronów węglowych da 
sobie rade.

Dodajmy, o czem nasz rozmówcą 
Węgiel nie mógł wiedzieć, że za­
równo ministerstwo przemysłu I 
handlu jak spraw wewnętrznych 
ma podstawy prawne do ingerencji 
w sprawie drożyzny węgla (rozpo­
rządzenia Prezydenta z 31.VII 1926 
roku i z 29.IX 32 roku), trudność 
wykorzystania tych uprawnień poJ 
lega na nieprzenikliwości gospo­
darki górniczej, tonącej w brudnym 
pyle „tajemnic eksploatacji" i ta- 
lernnic hurtu. Jeżeli bowiem^ mo­
żemy przyjąć koszt wydobycia to ­
ny węgla na 17 — 18 z!., to w żad­
nym razie nie potrafimy przenik-c 
nąć tajemnic kieszeni hurtowego 
handlu węglem, który (jak nam 
otwarcie wyjaśniono), daje rabaty 
od cen konwencyjnych „jak komu. 
jak kiedy i ceny oficjalne sa po­
dobne do cen rzeczywistych tak. 
jak pięść do wiatraka".

O tak — prawdziwa to pięść. 
Chyba, żebyśm y zdołali taiemnii 

eę t o  przeniknąć...
nąc pyfęm. wagon miału — 

jestem najtańszy! ke. a ty  jesteś podły, o małej war-
'i* tymczasem połączyłem się % I tośd cie>olnei tw ardy wegiel z nai-
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Swiętówhi
w Centrali Gazowej

G órnośląska C en tra la  G az o w a w  
W ielk ich  H ajdukach  w p ro w a d z a  z 
dn iem  23 b. m. św ię tó w k i dla za ło ­
gi robo tn iczej. N ależy  nadm ienić, 
żc w  listopadzie ub ieg łego  roku 
G. C . G. p rze p ro w ad z iła  redukcję 
rob o tn ik ó w  w  sw y ch  zak ładach .

R obo tn icy  C en tra li n a  w cz o ra j-  
szem  zeb ran iu  go rąco  p ro te s to w a li 
p rze c iw  tem u zarządzen iu  d y rek c ji 
i ap e lo w ali do m iaro d ajn y ch  c z y n ­
n ików , b y  nie dopuśc iły  do  n o w y ch  
uszczup leń  sk rom nych  ich za ro b ­
ków .

Samobójca 
przygotował pieniacze 

na pogrzeb
BIELSKO, 18.1. — Teł. wł. — Oneg- 

daj przed południem dokonał zamachu 
samobójczego przez powieszenie się 
75-letni Maurycy Christianas (Sobie­
skiego 50). Powodem samobójczego 
kroku była długa i nieuleczalna cho­
roba żołądka i związana z tern depre­
sja psychiczna.

Ustalono, że denat będąc kawalerem 
i nie mając opieki domowej oddawna 
nosił się już z zamiarami samobójcze- 
mi i nawet pozostawił w przechowaniu 
u jednej ze znajomych kwotę 380 zło­
tych na koszty pogrzebu.

IłOtuy wicestarosfa
w Świętochłowicach
TARNOWSKIE GÓRY, 18.1. — 

Tel. wł. — Mag'ister praw Fryde­
ryk Antes ze starostwa w Święto 
obłowić ach obj ął urzędowanie w 
tutejszem starostwie w charaikte- 
rZr> wicesta'ros'ty Powiatowego.

Dotychczasowy zastępca staro- 
iarnogórskiego magister praw 

ladeuisz Dzilk przeniesiony został 
w tym samym charakterze do sta­
rostwa w Lublińcu.

Kopalnia H o y m
cttce iredukować 550 robotników

na redukcje 550 robot ni-Juitro. to jest 20 b. m. odbędzie 
się u komisarza demobiiMizacyjne- 
go konferencja w sprawie wniosku 
dyrekcji kopalni Hoym w Niewia- 
domńj w powiecie rybnickim o ze

zwolenie 
ków.

Należy się spodziewać, że komi 
isarz demobiliżacyjny nie dopuści 
do pozbawienia proi— wjeUdej
liczby robotników.

Sensacyjna rozprawa sądowa
przeciwko redaktorom „Polonji" 

i „Kattovitzer Zeitung"»»*
Dziś odbędzie sie w sądzie okrę 

gowyim w Katowicach sensacyjny 
proces przeciw odpowiedzialnym 
redaktorom Kattowiitze-r Zeiiung i 
Polonji oskarżonym o ujawnienie 
szczegółów toczącego się w uibie- 

j głym roku procesu przeciw kapi- 
: tanowi niemieckiej Schupo Bpirnhar 
■ dowi Notznemu szefowi wywiadu 
! na niemieckim Śląsku oskarżone- 
• ńiu o szpieigostwo na rzecz Nie­

miec i skazanemu na 7 lat więzie­

nia.
Sprawa budzi o tyle sensację, że 

oskarżony odpowiedzialny redak­
tor Katfowiiltzer Zeitung Schray po 
wyroku skazującym go w głośnym 
procesie o rewizję granic Polski 
zbiegł do Niemiec. Sprawa nie po­
dlega amnestji. oskarżonym nato­
miast grozi bardzo wysoka kara 
od 6 miesięcy w wyż.

Rozprawa odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych.

Recenzja z koncertu
przyczyną awantury i sprawy sądowe)
BIELSKO, 18.1. — Tel. wł. — W 

dniu dzisiejszym odbyła się przed tu­
tejszym sądem rozprawa wytoczona 
przez Rudolfa Spiegla, recenzenta mu­
zycznego Kattowitzer Zeitung, prze­
ciw Albertowi Schindlerowi dyrektoro­
wi towarzystwa ubezpieczeń „Przy­
szłość" w Bielsku, który uczuł się do­
tknięty recenzją z koncertu, w którym

brąla udział jego żona śpiewaczka p. 
Janina Rosenberg-Schindlerowa. W  na 
stępstw.ie tego spotkawszy na ulicy 
Spiegla spoliczkował go.

W  sądzie obydwaj panowie złożyli 
odpowiednie oświadczenia, przyczem 
Schindler złożył 40 złotych na cele 
dobroczynne i sprawa została ramo- 
rzor

Półtora roku więzienia
za spowodowanie ciężkie) katastrofy

Jesienią ubiegłego roku głośny był 
na Śląsku straszny wypadek samocho­
dowy, któremu uległo 19 osób. Jako 
winny spowodowania tego wypadku 
odpowiadał wczoraj przed sądem okrę­
gowym w Katowicach szofer Leopold 
Pipiec, który bez wiedzy swego szefa

Stutki nierozważnej jazdy samochodem
Lekko ranni 3  robotnicy i 4 kobiety

W  ub. niedzielę nad ranem miał miej 
see na ul. Wireokiej w Zgodzie nie­
szczęśliwy wypadek samochodowy, 
który poza poważnem uszkodzeniem 
samochodu nie przybrał na szczęście 
groźniejszych rozmiarów.

Przebieg tego wypadku przedstawia 
się następująco:

Jadący
ze znaczną szybkością  

samochód ciężarowy Ś1 10824, stano­
wiący własność p. Michalczyka, kon­
cesjonariusza hurtowni Monopolu Spi­
rytusowego w Król. Hucie (Ligota Gór 
nieza 4—6) a prowadzony przez szo- 
rera Stanisława Zagłówka wskutek 
zbyt

gwałtownego wzięcia krzyw izny  
na zakręcie ul. Wireckiej zaczepił prze 
dniem kołem o kamień szosowy, skut­
kiem czego

przewrócił sie. 
zaś jadący w nim robotnicy Wilhelm 
Kozielski i Piotr Polata z Król. Huty 
oraz 4 kobiety i mężczyzna nieznani 
narazie z nazwisk, wypadając na na­
syp odnieśli na szczęście niezbyt cię­
żkie obrażenia. Stosunkowo najciężej 
poszkodowany jest szofer Zogłówek, 
który ma

poważną ranę 
na lewej ręce.

Bezpośrednio po wypadku zjawił się 
na mieiscu Andrzej Józefowski,. robot­
nik z Zgody, który

zajął sie gorliwie ofiarami 
wypadku, przeprowadził je do swego 
donra i tam  nałożył śm własne; Opatrun

ki, ogrzał i dopiero po ukończeniu pier 
wszej pomocy zawiadomił o wypadku 
policję. Wstępne dochodzenia ustaliły, 
że

winny wypadku jest szofer 
Zogłówek, gdyż nie bacząc na kamie­
nie przydrożne, nie zwolnił na ostrym  
w tym miejscu zakręcie. Do wypadku 
przyczyniło się również i to, że wbrew 
przepisom przyjął on na przednie sie­
dzenie, obok siebie, jeszcze trzy oso­
by, co krępowało swobodne ruchy szo­
fera.

Szkoda, jaka powstała wskutek u- 
szkodzenia samochodu oceniana jest 
przez właściciela

na ok. 2 tys. zł.
Prowadzący dochodzenie post. polic. 

w Zgodzie ma utrudniona pracę wobec 
niemożności odnalezienia osób, które 
stały się mimowolnymi świadkami ka­
tastrofy.

przełożonego, kierownika Oddziału II 
Sztabu w Katowicach, zabrał samo­
chód i jadąc z Wielkich Hajduk do 
Katowic wpadł na platformę, na któ­
rej znajdowało się kilkanaście osób, po 
wracających z wycieczki z Lip in.

Skutki tego wypadku były fatalne, 
bowiem platforma przewróciła się, 
przygniatając 19 osób, z których 6 zo­
stało ciężko poranionych, zaś jadący 
przy szoferze posterunkowy policji Ma 
łek poniósł śmierć na miejscu.

Na rozprawie oskarżony Pipiec zwa­
lał całkowitą winę na ś. p. posterun­
kowego Malka, twierdząc, iż przeszka­
dzał mu w kierowaniu samochodem. 
W ykrętnych zeznań oskarżonego nie 
potwierdzili jednak świadkowie jadą­
cy wówczas fatalnym samochodem. 
Stwierdzili przytem, iż krytycznego 
dnia był on w stanie nietrzeźwym.

Broniący oskarżonego mecenas Daab 
wywodził, że przyczyną katastrofy by 
ła płoohliwość koni, które na Widok 
nadjeżdżającego tramwaju skoczyły 
pod samochód. W  wyniku rozprawy 
sąd skazał Pipca na półtora roku wię­
zienia bez zawieszenia wykonania ka­
ry.

Uiecie opryszka
zbiegłego ze szpitala

W mieszkaniu Antoniny Dębowej w 
Katowicach (ul. św. Jacka 9) ujęła 
wczoraj policja zawodowego włamy­
wacza Eryka Czecha, który po ujęciu 
go za dokonanie zabójstwa funkcjona­
riusza policji leczył się pod nadzorem 
w szpitalu miejskim w Katowicach, 
skąd w 3 dni potem zbiegł w  ubraniu

szpitalnem i ukrywał się u Dębowej.
P rzy  tej okazji ujęła również poli­

cja Abrahama Kuźnickiego z Sosnow­
ca (1 Maja 12), który ukrywał w swo- 
jem mieszkaniu Czecha w pierwszych 
dniach po jego ucieczce ze szpitala.

Obu przekazano do dyspozycji sę­
dziego śledczego w Katowicach.

I K R O N I K A
Czwartek, 19 stycznia 1933 a
Dziś H enryka B. W.
Jutro Fabjana.
W schód słońca godz. 7.34. 
Zachód słońca godz. 4.00.

Repertuar
Teatru Poisktcgt

Piątek 20.1 o godz. 20-ej: .JPassaS 
Ftiiite". j

Sobota 21.1 o godz. 16-ej: „Dziad®* 
dla szkól; o godz. 20: .Pod zarządeaS 
przymusowym". ,

TEATR POLSKI W  NOWEJ WSfi 
 ̂Dziś, w czwartek 19 b. m. Teatr 

ski z Katowic wyjeżdża do Nowej W a l 
gdzie w sali p. Białdygt odegra kapfM 
talną „Noc Sylwestrową".

„PAiNNA FLUTi 
Jutro, w piątek 20 b. ni. o godfe 

20-tej wieczorem sukces owa fars® 
„Panna Flute". Reżyseria p. Biesisz 
deckiego. Pierwszorzędna obsada ról 
z  p. Biesiadecką w roli tytułowej. Far- 
sa iskrzy się dowcipem i prawdziwym 
szampańskim humorem.

NAJBLIŻSZE PREM JER'i 
W pełnych próbach „Kupiec Wenec­

ki" .w nowej inscenizacji i reżyserii 
Biesiadeckiego. Jednocześnie reż. Brr* 
liński przygotowuje komedję „Lekko­
myślna siostra" a reż. Kochanowie* 
przebojową sztukę p. t. „Artyści".

R A D I O
KATOWICE, czwartek 19 stycznia 19$$ 

11.50. Komunikat meteorolog. 11J8. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 
12.10. Intermezzo muzyczne. 12.30. K«~ 
rmwiiikat meteorolog,. 13.251 XII kosi- 
cert szkolny z Filharmonii W arszaw ­
skiej. 15.10. Komunikat Państw. InsŁ 
Eksport. 15.15. Komunikat gospodar­
czy z W arszawy. 15.25 Komunikat go­
spodarczy i giełdowy śląski. 15.35. „Nic 
zadarmo—kupujmy roztropnie". 15.59. 
Muzyka lekka (płyty). 16.25. Kurs śre­
dni języka francuskiego. 16.40. „Pie­
niądz i kapitalizacja" — dr. Henryk' 
Gruber prezes P. K. O. 17.00. Muzyka 
popularna. (Transmisja z kawiarni As­
toria). 17.40. „Dzisiejszy Ślązak" «-* 
wygł. Gustaw Morcinek. 18.00. Muzy-1 
ka lekka z W arszawy. 19.00. Feljetoffi 
sportowy. 19.15. Rozmaitości 19.25* 
Komunikaty harcerskie. 19.30. Kwa­
drans literacki: Jan W aśniewski wy-* 
głosi w gwarze górniczej własne opo« 
władanie p. t.: „Dawne czasy". 20.00, 
Koncert wieczorny z W arszawy. W  
przerwie: Wiadomości sportowe. 21.30, 
Słuchowisko z W arszawy p. t. „Tri­
stan i Isolda". 2220. Muzyka tanec®-' 
na z W arszawy. 22.55. Komunikat me-* 
teorolog. 23.00—24.00. Muzyka tane­
czna z W arszawy.

d b o b h b |
PRAKTYKANT BIUROWY poszuku­

je jakiejkolwiek pracy. Łaskawe zgło­
szenia do Nowego Czasu pod „Prak- 
tykant Sz. .I.".______________________

POSZUKUJE POSADY służącej albes 
sprzątaczki. Umiem dobrze gotować* 
Na żądanie przedstawię świadectwa  
Zgłoszenia do Nowego Czasu pod .,20wa

OKAZJA! Sprzedam mało używany 
maszynę pończosznicza marki „Re­
kord", dwu-cylindrowa. — Król. Huta, 
Ks. Lukaszczyka 8 — Taszarek.

Ucieczka
sekwestratora skarbowego

Ministerstwo skarbu ostrze** 
przed sekwestratorem urzędu s k «  
bowego w Pińczowie Janem Ko- 
sterskim. który samowolnie °ous« 
cif służbę 1 wyjechał w nlewiaa©a 
mym kierunku, zableraiac ze stwy 
kwitarjusz » kwitami ozoa^on®-'
mi S. C. od Nr. 702001 d© JWfe
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Z D Z I I Ł A W  M D R Z E l O W i K l

*  P

Strajk, który miał mieć doniosły w p ływ  na ży c ic  tych  łudzi, 
obcych sobie prawie do tej pory i rozdzielonych brakiem poczucia 
solidarności. Jednogłośna zgoda na przeprowadzenie tei manife­
stacji postaw iła ich w  obliczu wsp ó  1 n ega  niebezpieczeństw a i nie­
jako zw iązała. Nie było już czerw onych i biernych i moment ten 
ocenił w pełni Poreda. Nie bronił się w iec już i został z nimi 
w  hali z postanowieniem  dzielenia ich losu.

P ierw sze godziny upłynęły im spokojnie. Dyrekcja fabryki 
w yczek iw ała  na opamiętanie i liczyła na to, że o szóstej po połud­
niu robotnicy jak zw ykle opuszczą zakład i rozejdą się do domów. 
Minęła jednak szósta, minęła siódma i w  sytuacji nie zm ieniło nic.

Hirsta doprowadzało to do szału prawie.
— Co oni sobie m yślą? Co to ma znaczyć! —  w ykrzykiw ał co 

chw ila i biegał po pokoju rozgorączkow any i zdenerw ow any.
—  Ach, nie należy się przejmować, panie dyrektorze! —  uspa­

kajał go inżynier W ośkiew icz, prawa ręka i zausznik Hirsta. — Zo­
baczy pan — m ów ił — że oni się rozejdą, nam yślą się, nie będą 
przecież chcieli ryzykow ać posad...

— To Poreda tego w szystk iego  narobił! To jego dzieło! Dla­
czego  ja me pozbyłem się tego człow ieka już dawno? ,

— Ma pan rację, panie dyrektorze, trzeba go było się pozbyć 
dawno. G dyby nie on, nie doszłoby do tego. Fabryka istnieje 
sześćdziesiąt już coś lat, ale czegoś podobnego nigdy tu nie było...

Hirst zaklął ordynarnie i pokazał pieść.
—  O, widzi pan, czern teraz będę z nimi w a lc z y łP ie s c ,  tylKO 

pięść! A na Poredę też już nie będę zwracał uwagi. Niech się dzieje 
co  chce, a w yrzucę tego gagatka!

— Trzeba to jednak zrobić rozsądnie. Poreda, .laik pan w ie, pa­
nie dyrektorze, ma olbrzymie stosunki w  W arszaw ie. _ W iększosc  
ministrów, to jego koledzy, w szędzie ma w stęp  i będzie się umiał 
bronić. Ho, ho, niejedno n ieszczęście może na nas sprowadzić. 
Zbyt dużo wie... — W ośkiew icz m ówił to szeptam i oglądał się 
naokoło, czy  nie s ły sz y  kto tego.

Hirst też o styg ł i zastanow ił się, uznając słuszność argumentów
sw eg o  ulubieńca.

^  , rob ić ?
—  Myślę.^że najlepiej będzie, jeśli da mu się  delikatnie do zro­

zumienia, że nie m oże tu Liczyć ani na sym patie, ani na_dobre sto­
sunki z dyrekcją. To ambitny człow iek , odczuje to i sam się w y

niesie^ak, ^  dot>ra m yś'l, ale to przecież fanatyk ten Poreda! On 
uw aża się tutaj za jakiegoś proroka, obrońcę robotóiikow. jest ic  
powiernikiem... Czy zechce ich dobrowolnie opuście.

— O, i na to znajdzie się rada. Trzeba go w łaśnie porozmć z ro­
botnikami, a okazja sarna się nadarza...

—  N o,PtenM raJk.m Usunie się część  robotników i w ytłum aczy  
im się, że gdyby Porody nie słuchali, nie doszłoby do tego.„ _

  Tak, tak! —  u cieszy ł się Hirst. —  Która godzina, panie in­
żynierze?

—  Kwadrans po siódmej... . ,
— W idzi pan, naw et sygnału na szóstą me dali, łotry! 1 rzeoa 

p osłać im ultimatum. Jeśli w ciągu pół godzjny me opuszczą ta­
li ryki, w ezw iem y policję. . „

— Dobrze, zaraz to napiszę i sam im zaniosę. P rzy  sposobności
zobaczę co tam się dzieje...

W ośkiew icz siadł do m aszyny i pod dyktando Hirsta napisał 
ow o  ultimatum. R ęce mu trochę drżały, gdy chow ał je do kiesze­
ni, ale ciekaw ość przemogła. Chciał na w łasne oczy zobaczyc, jak 
w ygląda strajk...

Przebiegł szybko przez podw órze i dostał sie  do wielkiej hall, 
wyglądającej teraz, jak obozow isko. G dy jednak znalazł się na 
progu i gdy w szystkie oczy w patrzyły się w  niego wyczekująco, 
stracił ca ły  sw ój dotychczasow y tupet i zm ieszał sie, jak żaik.

— Dobry w ieczór panom... — w ykrztusił niepewnie. —  Przy­
noszę tu list dyrekcji do panów, chciałbym  go odczytać...

Przez chw ilę panowało milczenie, po którem tu i ów dzie odez­
w a ły  się drżące z. emocji głosy:

-— Prosim y, prosimy... Niech pan czyta...
—  W eso łego  i tak pewnie nic nie bedzie...

* —  Cicho, ciho! Dajcie przeczytać panu inżynierowi ten papier!
U ciszy ło  się znów i W ośkiew icz w drapaw szy sie na stół, jął od­

czy ty w a ć ultimatum Hirsta.
—  ...jeśli w ięc w ciągu pół godzimy robotnicy nie opuszczą mu­

rów fabryki, dyrekcja uw ażać będzie urnowe za zerwaną przez sa­
m ych robotników i zw róci się do w ładz o usuniecie ich, jako ludzi 
obcych.,,

POWICIC

W ośkiew icz z łoży ł papier starannie, schow ał go do kieszeni 
i odchrząknął. *

— W idzicie w ięc panowie, że tu żartów  niema. Nie traćcie 
lekkom yślnie kawałka chleba i posłuchajcie tego, o co  w as dyrek­
cja fabryki prosi...

O dpowiedziało mu milczenie, przeciągające się w  nieskończo­
ność prawie. Nikt nie zabierał głosu, nikt nie odpowiadał. Pore­
da patrzał na nich ciekawie i czekał co z tego wyniknie.

— No, panow ie? Jaką mam zanieść odpow iedz dyrekcji? —  na­
cierał W ośkiew icz.

—  O dpowiedź? —  odezw ał się w reszcie W rona. —  A cóż tu 
m oże być za odpow iedź? Niech pan powie Hirstowi. że fabryki 
nie opuścim y, a policją niech nas nie straszy, bo nie ulękniemy 
się. Do dom ów pójdziemy, jeśli zobow iąże  ̂ się, że nikogo nie 
Skrzywdzi, inaczej będziem y tu siedzieć, choćby do sądnego dmia.

Słow om  W rony tow arzyszył potakujący pomruk zebranych, 
niedwuznaczny i zdecydow any. W ośkiew icz poczerw ieniał i zw ró­
cił się do Poredy:

—  Czy i pan bierze udział w tej h ecy?
—  Tak. I ja biorę udział w  tej hecy. Doktór Zaimski również 

tu jest, nie brak i nauczyciela, pana Gałka... P roszę zapewnić pa­
na Hirsta, że chciałem mu oszczędzić tych przykrości, nie zgodził 
się i teraz trudno to w szystko będzie załatwić...

W ośkiew icz zeskoczył ze stołu i w ybiegł z hali, trzaskając 
drzwiam i, aż echo zadudniło. Tego nie spodziew ał sie. L iczył, że 
w yw iąże się jakaś dyskusja, że uda mu się dojść do porozumie­
nia z robotnikami poza Poradą, że w ten sposób w p ły w y  tego czło­
w ieka sparaliżuje i obezwładni go. Tym czasem  przegrał sromot­
nie, gdyż rozumiał, że do sprowadzenia policji dopuścić nie moż­
na. W yw ołałoby to już otwartą wojnę m iędzy fabryką i osadą, 
wojnę, której losy nie m ogły być pom yślne dlla Hirsta.

Na dworze ochłonął nieco i szedł wolnym  krokiem,^ Trzeba  
b yło coś obm yśleć, jakoś uspokoić Hirsta i zastanowić się nad 
sytuacją.

— Nie, do skandalu dopuścić nie można! —  rozumował. Naraz 
uderzył się ręką w czoło i omal nie podskoczył z zadowolenia. 
Olśniła go widać jakaś m yśl, którą uw ażał za jedyne w yjście  
z trudnego położenia. P rzyspieszył kroku i po chwili siedział już 
z Hirstem w  gabinecie nad stosem  papierów, przyniesionych  
z biura.

Tym czasem  W rona organizow ał ekspedycje do osady.
— Nie będziemy tu przecież siedzieć na głodnego — m ówił do 

Poredy. — Pójdzie paru chłopaków i przyniesie nam jadło. Może 
panu inżynierowi trzeba coć załatw ić w domu?

— Nie, Wrona, dziękuję. Nie trzeba mi nic.
—  O, widzę, że pan się martwi! Nic panu z tego nte przyjdzie, 

niech pan o nas i o siebie będzie spokojny, Tak mi coś mówi, że 
w yjdziem y cało z tej opresji! — Uśmiechnął się się przyjaźnie 
i kiw nął głow ą, jakby chciał mu dodać otuchy.

P o  chwili w yprow adzał już boczuemi drzwiami czterech młod­
szych  robotników, którzy mieli dostarczyć z osady żyw ności.

— A uważajcie dobrze, bo tam pewno i psy spuścili z łańcu­
chów . uwijajcie się prędko i pow iedzcie w  osadzie, że fabryki me 
opuścim y, dopóki nie spełnią naszei woli. , ... . .

— 1 dowiedzcie się, może tamtych puścili. M oże wrócili juz... 
dorzuciła M arcyśka, siedząca w gronie dziew cząt.

— Kogo?
— No, Jelenia i M oskwę... . , _
— Ha. ha, ha! Tęskno ci już? Boisz sie o  nich?
—  Głupiś! And mi tęskno, ani się boję. Chcę wiedizieć tylko

co  się z nimi stało... . ,
— Nie bój się. Siedzą sobie w  miasteczku i godzą się! _
D owcipnisiow i odpowiedzą} wybuch śimeehu i .potoczyła się ży ­

w a rozm owa o wypadkach.
— A ja wam m ówię, że M oskwa tego nie zrobił! —  twierdził 

któryś ze starszych. —  On jest zaw zięty i skory do awantury, ale 
bom by nie rzucił.

— A kto rzucił?
—  Nie wiem, ale przecież M oskwa b y ł ca ły  czas z nami. _
—  Racja, racja! — odezw ało się parę głosów . —  Przecież me 

odchodził od nas ani na krok, jakże mógł to zrobić?
— Taki spryciarz, to w szystko potrafi, nie bój się.
— E, głupstw a gadacie! Nic innego^ tylko ktoś obcy to a ro m , 

nie z fabryki. A co pan m yśli, panie inżynierze. „
—  Nie, to nie obcy. To zrobił swoj! —  Poreda pow stał z zydla

i nakazał ręką milczenie.
(D alszy ciąg Jutro).
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Wielkie plany Japonji
T a i e m n  ca krwawych walk o M andżurię

Konflikt w ojenny w M andżurii 
p rzykuw a uw agę całego św iata. 
W szystko  to. co sle rozgryw a na 
Dalekim W schodzie, nad brzegam i 
m orza Żółtego, może zaw ażyć de­
cydująco na szalach wojny ta b  do- 
koiu św iatow ego.

„Deutsche Allgemeioe Zeitung" 
wysiano do Chin dobrego znaw cę 
stosunków  tam tejszych. A. R. Lind* 
ta.

Lindt nisze:
,-Koła polityczne japońskie zde­

cydow ały  już oddaw na. że koloni­
zacja Mandż.urji jest jedynym  spo­
sobem  rozw iązania problem atu 
przeludnienia Japonii. P róby, k tóre 
podejm ow ano w M andżurji. osie- 
d 'a  ac rolników japońskich w zdłuż 
l.nji kolejowej Południow o - M and­
żurskiej — zaw iodły. Ki'mat — 
zbyt surow y — konkurencja imi­
g ran tów  chińskich zniechecaja o- 
sadników  japońskich do pracy  no 
terenach m andżurskich.

Sur et * a
m'mo w s z y t k o

Rada Komisarzy Ludow ych w y 
dala ostatnio dekret, zm ieniający 
term iny  wakacyjne, oraz dnie wol 
ne od nauki.

W edług tego dekretu szkoły 
w iejskie beda czynne sześć dni w 
tygodniu, siódm y zaś dz:eń jest 
p rzeznaczony dla odpoczynku.

Z arządzenie to jest ustępstw em  
na rzecz wsi. która nada! uparcie 
świeci niedziele W akacie zimowe 
trw a ja od 1 — 15 stycznia to jest 
mniej wtacei w czasie n raw ostaw  
nych św iat Bożego Narodzenia. 
Drugie w akacje wiosenne orzy- 
padaja m iedzy 20 m arca a 20 kw iet 
nia zależnie od w arunków  klim a­
tycznych.

Mimo w szystko koła rządow e, a 
zw łaszcza w ojskow e w Japonji. 
nie dały  za w ygrana.

M andżuria liczy 33 miliony mie­
szkańców . a może ich w yżyw ić 75 
milionów. P ow stała zatem myśl 
okuoacii wojskowe) Mandżurji. o- 
gloszeuie iei niepodległem pań­
stwem . Za okupacja w oiskow a mia 
ła pójść okupacja cywilna. Tak 
przynajm niej w yobrażały  sobie ko 
ła w ojskow e ten proces. M inister 
w ojny Araki, ośw iadczył im:

—- Obecnie gdy niepodległość 
M andżurii została utrw alona przez 
fakt oficjalnego jej uznania przez 
Jaoome. imigracja japońska do te­
go kraju bedzie iednym z najsku­
teczniejszych środków  i sposobów  
wzmocnienia stosunków  przyjąć.el 
sik ich z now opow stałem  pań­
stw em .

W istocie za wojskam i japońskie 
mi pociągnęły do M andżurji tłum y 
drobnych kuoców. handlarzy, gejsz 
— ale chtanów  ani na lekarstw o.

Chtapi japońscy, k tórym  zada­
wałem  pytania czy  chetnie wyerni 
grow al by do Mandżurji. odnow ią 
dali: ..Jeśli już będziem y musieli 
em igrow ać, wolimv pojechać do 
Brazylii, niż do M andżurj“.

Ministerium woiny japońskie nie 
daie iednak za w ygrana W ysyła  
ono do Mandżurii rezerw istów , ja­
ko osadników  przym usow ych. Lu­
dzie ci. poddani dyscyplinie woj­
skow ej tizbroieni. iak regularni żoł 
pierze, pełnia tam role em igran­
tów  - żołnierzy. Z drugiej zaś stro  
n v  tw orzą na miejscu gotow e re­
zerw y  dla wzmocnienia w razie 
potrzeby woisk liniowych.

Dopóki na terenach mandżur­
skich bedzie trw ało  wrzenie, do­
póty ty lko ta forma kolonizacji be­
d zie m ogła tam istnieć.

E. N.

„M ister X"
Cztow ek, którego bolą  s$ę Niemcy

Ś w iat ma wielką galerię fanta­
stycznych typów  obieżyśw iatów  i 
aw anturników , k tórych pcha do 
przygód nietylko sam a aw antu rn i­
cza żyłka, ale jakieś skrzętnie 
przed okiem w szystkich w ładz u- 
k ryw ane sekretne misje, podejrza­
ne afery , często krym inalnej natu­
ry.

Do tego typu należy dziw ny o- 
sobnik. k tóry  stanął przed kilku 
dn am i przed sądem.

Oto sądy niemieckie w  F rank­
furcie skazały  na karę  dwumie- 
siięcznego w ęzien ia  za jakieś drob­
ne w ykroczenie m eldunkowe pew ­
nego jegomościa, którego nazw i­
ska niepodobna było ustal ć w po­
wodzi pseudonimów, służących ja ­
ko p rzykryw ka zagadkow ej, a wie 
lole-toiej jego działalności.

Z przew odu sadow ego udało się 
w szakże ustalić . iż życie ow ego 
tajem niczego „m ister X“ bije re­
kord  niezw ykłości i zagadkow o- 
ści.

O ddany w  dzieciństw ie na w y­
chow anie jakiem uś wiedeńskiem u 
m alarzow i, tajem niczy młodzieniec 
w zbudził tak wielką sym patie w 
bogatym  man dary  u  e. że ten za­
b ra ł go ze sobą da Daleki W schód.

W  Chinach ..m ister X“ zrobił 
w spaniała karjere  W yśw iadczy ł 
m inisterstw u sp raw  zagranicznych 
tyle cennych usług, że pomimo 
sw ej białej tw arzy  i 20-tu zaledw ie 
lat. otrzym ał... ty tu ł m andaryna.

Z an#ow a.n:e  do w łóczęgi prze­
rzuca now oupieczonego m andary­
na do... T ransvaalu . gdzie podczas 
w ojny angielsko burskiej ch ński 
dygnitarz zamienia s 'e  w ochotni­
ka arm # angielskiej, otrzym uje sto 
pień oficerski i po ożenku z bogatą 
Ang'e!lką. uzyskuje obyw atelstw o  
angielskie.

W idocznie Chiny posiadały  przy  
ciągającą moc dla „mandaryna*4 w 
angielskiej stażtae wojennej, bo 
oto w raca do Pekinu i podczas 
słynnego pow stania ..bokserów "

w idzim y go w roli... pułkow nika 
żandarm erii chińskiej.

W ybucha wojna rosyjsko - ja ­
pońska. „m ister X" zostaje w zięty  
do niewoli przez Japończyków , któ 
rzy  podejrzew ając go o upraw  an e 
szpiegostw a, w ydają w yrok śmieć 
ci na Angl.ka w służbie chińskiej.

Tuż po w ybuchu wielkiej wyjmy, 
w ydostaw szy  się cudem z pod 
stryczka , k tóry  mu groził w Po­
łudniow ej A m eryce, „m ister X“ da­
je o sob e znać w Paryżu. Władz© 
francuskie mają dość powodów po­
dejrzew ać go o upraw ianie szpie­
gostw a na rzecz państw  cen tra l­
nych — już trzeci w yrok śm ierci 
zaw isł nad nim. Sym ulacja ob’ędit 
ratu je go tym  razem , a szpital dla 
obłąkanych w ciągu dwu lat je s t 
bezpiecznem  schronieniem  dila a- 
w ant urn 'czego „m ister X".

Ucieczka do Londynu i w y k aza­
nie się obyw atelstw em  angiel- 
skiem , umożliwiają mu pobyt w  
Anglji. do chwili w szakże, k iedy  
..Intelligence S erv ice" zw róciło  

baczną uw agę na zbytnią ruchli­
w ość chińskiego m andaryna.

Ślady działania „m ister X" uka­
zują się stopniowo w Rosji sow :ec- 
kiej, na Kaukazie, w krajach Nad­
bałtyckich, naw et w Gdańsku Swą; 
różnostroraną działalność, połączo­
ną z ciągłemii podróżam i „m ister 
X" zręcznie pozorow ał... handlem  
starożytnościam i i urządzaniem  pro  
pagaudow ych w y staw  dzieł sztu­
ki.

Dopiero jakieś dirobne uchybienie 
m eldunkowe staw ia go przed k ra t­
ki sądow e w Niemczech i obdarza 
k arą  dwum iesięcznego w ezien ia .

Najzabaw niejsze jest w szakże to, 
że w ładze niemieckie po stw ierdze­
niu tak w ielostronnej i różnobarw ­
nej działalności ..mister X". bynaj 
mulej n!e usiłow ały dociec, kim jest 
on w  rzeczyw istości.

Zostanie on po odbyciu k a ry  od, 
staw iony  do granicy. Niem cy w olą 
nie mieć z nim k tom ot u...

Anlt tn i Mnff2% ńs^i

Polka w haremie iz e la
Gdy słońce zaszło, Baltazar opuścił 

swój „dach westchnień", laik to Rafał na­
zwał.

— Na kogo czeka to pospolite ruszenie? 
—- spytał, wskazując tłum mężczyzn i wy­
rostków, którym N‘Gomba rozdzielał ja­
kieś prymitywne namiastki pochodni.

— Na ciebie. Balom-, bowiem poprowa­
dzisz ten „Fackelzug". Zatocz dość spore 
koło dookoła wsi, aby stanął przed ich 
świątynią najwcześniej za pół godziny, ro­
zumiesz?

— Lecz w jakim celu?
— Drogi Bałciu, — rzekł wesoły kacyk 

z wyrozumiałym i przebaczającym uśmie­
chem, — czy słyszałeś kiedykolwiek, by 
generał wtajemniczał w swoje strategicz­
ne -plany pierwszego lepszego kaprala? No, 
■więc...

— Ja ci dam kaprala!
— Żebym ja ci wie dał nadobnej Rum- 

Barumby! Bierz w łapę tę pochodnię i: 
naprzód marsz!

Klnąc pod nosem, Baltazar stanął na cze­
le gromady mężczyzn, otaczających zwar­
tym pierścieniem równie wściekłego cza­
rownika. poczem cały ten korowód z po­
chodniami wyruszył w drogę, wyznaczo­
ną przez wszechwładnego kacyka. Kiedy, 
okrążywszy wieś, przybyli mod świątynię, 
zastali -tu Już wszystkie kobiety, ustawio­

ne we wzorowy sizpaler. Na stopniach stał 
mistrz ceremonii Rafał i jego nieodstępny 
tłumacz. A nieco dalej i wyżej, w otwar­
tych drzwiach małego budynku czekała 
panna młoda, otulona długim burnusem 
Baltazara tak, że jej nawet koniuszka no­
sa nie było widać.

— Narzućcie mu na barki szatę godo­
wą, — rozkazał Rafał przez usta N*Gom- 
by, który już obecnie tłumaczył wiernie 
każde słowo władcy.

0 ‘Luifa spojrzał nia podany mu burnus 
nieufnie, jaikgdyby chciał powiedzieć: 
„Timeo Danaos et d-ona ferentes". Dotych­
czas nie używał ani figowego listka, więc 
najgorszy łachman był przedmiotem jego 
gorącego pożądania. Ale ten wspaniały 
płaszcz, wywołujący głośne okrzyki po­
dziwu dookoła, pochodził z reki znienawi­
dzonego intruza, uzurpatora, który ośmie­
lał się wydawać rozkazy jemu, czarowni­
kowi! — Potężny 0 ‘Lufa nie stroi się nig­
dy w cudze piórka, — odrzekł w stronę 
tłumacza, ale tak głośno, by wszyscy sły­
szeli: — Mógłbym się ubrać w ten płaszcz 
tylko wtedy, gdyby był mój!

— Już jest twoją własnością, — brzmia­
ła odpowiedź kacyka-Rafafa.

W  tym momencie rozległ się taki ryk 
wściekłości, że nawet naśladowca baryto­
nu goryla zamilkł zdumiony. Drzwi chaty 
wyleciały, jakby siłą eksplozji wyrzuco­
ne, a tuż za niemi z tym samym rozpędem 
wyleciała gruba pani Rum Barumba w 
swojej codziennej toalecie. Nakoniee wy­
padł stamtąd oszalały z  gniewu 0 ‘Lufa.,

także w stroju tureckiego świętego.
— Co się stało? — sipytał Rafał z naj- 

nie winni ejszą miną ale jako człek przezor­
ny, wsunął się za drugi szereg muskular­
nych negrów.

Tłumacz N‘Gomba zdołał zaledwie 10-tą 
część z tego przetłumaczyć, co z oszała­
miającą szybkością wybełkotał czarow­
nik. Okazało się więc, iż potężny i wszech­
wiedzący 0*Lufa wcai'e późno rozpoznał, 
że znajduje się pod swoim dachem w to­
warzystwie wdowy Rum Bairumby, a nie, 
jak sądził i gorąco pragnął, młodej białej 
dziewczyny, którą przychwycił w lesie...

— Tak, to fatalna pomyłka, — przyznał 
Rafał współczująco, — doprawdy niewy­
powiedzianie mi przykro. Ale cóż robić. 
Stało się. Jeżeli jednak znakomity Lufa nie 
reflektuje na dozgonne pożycie małżeń­
skie z legalnie diziś poślubioną lady Rumi 
Barwmibą ,to niech skorzysta z tutejszych 
praw. W edług tych praw może za trzy 
lata, od dzisiaj licząc, zakatrupić swoją 
małżonkę i zjeść Ją w dowolnej przypra­
wie...

Słowo po słowie niezmordowany N'Gom- 
ba przekładał na język „Czczicieli psa", a 
ogólne potakiwanie świadczyło najwy­
mowniej, że słuchacze przyznają słusz­
ność Rafałowi. Napróżno 0*Lufa pienił się 
i pomstował. Według niespisanych praw 
tutejszych wszystko było w porządku. 
W dowa Rum Barumba wiedziała kosro po­
ślubiła. a że 0 ‘Lufa nie sprawdził, kto się 
kryje pod burnusem, to jego wina. N 
wiedział? D a iszv  d a s  jutfo.
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Jak ma postąpić Komisja Konkursowa?
Niespodziewany list uczestnika 

zechcą rozsądzić sami Czytelnicy
fet następujący)[ Otrzymaliśmy 

treści:
Szan. Pani Redaktorze!

Z wielkim bólem serca przesy­
łam powtórnie 20 kuponów, szaira 
de i bilet szczęścia. Zaznaczam że 
już w dniu 24 grudnia wysłałem 
takowe, ale nie osobiście, tylko da 
łem pieniądze siostrze mojej żony 
i list z prośbą, by wysłała go do 
redakaii.

Tymczasem ona
wzięła sobie pieniądze,

a fet wysłała nieoołacooy.
Czekałem na wydrukowanie 

swojego nazwiska z dnia na dzień 
i ... nie doczekałem sie.

Wysłałem do Redakcji list z za­
pytaniem.

W międzyczasie poczta 
zwróciła mi list 

nieopłacony i musiałem znów za-

Nad sytuacją w górnictwie 
radzić bedzie Z?rz. GL Zw. Garnków ZZZ

! W obec niezw ykle poważnej 
Sytuacji, w ytw orzonej ostatnio 
jmasowemi redukcjami górni­
ków , groźbam i przem ysłow ców  
zam ykania i unieruchomiania 
przedsiębiorstw , oraz związaną 
* tern klęska

bezrobocia w  górnictwie, 
postanow ił zarząd gł. Związku 
Górników  ZZZ zastanowić się 
nad sytuacją, oraz środkam i za­
radczemu i, jak się dowiaduje­
my, ma być zw ołana w  połowię 
lutego r. b. konferencja z udzia­

łem posłów  robotniczych.
Jak  nas informują z kół ZZZ 

na konferencji tej zapaść mają 
bardzo

ważne postanowienia 
co do ustosunkow ania się św ia­
ta, p rac y  do przem ysłow ców , 
stosujących w  dalszym ciągu 

redukcje i obniżki zarobków. 
Na konferencję zaproszeni bę 

dą celem w yrażenia opinji 
wszyscy górnicy 

bez względu na poglądy poi i tycz 
me.

Ostatnie chwile mordercy
Knapik zosta ł rano stracony

SOSNOWIEC, 18.1. — Tei. wł. 
— Dziś o godz. 7 rano na dziedziń 
iou  więzienia będzińskiego dokona 
no egzekucji na skazanym na karę 
śmierci przez powieszenie Woj­
ciechu Knapiku, mordercy stróża 
kopalnianego Miiigltusa i pol'iejaimta 
Ludzika.

Wczorai wieczorem gdy przy­
wieziono do więzienia Knapika z 
sadu w Sosnowcu odmówił on w 
pierwszej chwili wizyty księdza i 
spowiedzi. Napisał jedynie list do 
dyrektora cementowni Szczakowa, 
gdzie poprzednio pracował z proś­
ba o zaopiekowanie się jego 
dziećmi

Wieczorem jednak zdecydował 
się sam poprosić księdza i przeby­
wał z nim do godziny 12-ej w no­
cy. Po opuszczeniu cdii więzien­
nej przez księdza Knapik położył

się spać i obudził się dopiero koło 
godziny 6-ej ra.no. Poprosił wów­
czas ponownie księdza, który u- 
dziełił mu ostatniej posługi religij­
nej.

O godz. 7-ej wyorowadizouo sika 
zauego na dziedziniec, ooozem pro 
kurator_ odczytał mu jeszcze raz 
wyrok i zakomunikował mu o od­
rzuceniu przez Panę Prezydenta 
prośby o ułaskawienie. Następnie 
Knapik podziękował gorąco obroń 
■cy za obronę i wydał dyspozycję 
co do pozostałych rzeczy, dzieląc 
łe między braci.

Egzekucji dokonał pomocnik ba 
wiącego w Poznaniu kata Brauna. 
1 rwała ona killka sekund. Po 20 mi 
nutach lekarz stwierdził śmierć i 
Knapika odcięto ze sznura.

Sprawiedliwości stało się za­
dość.

Zdemaskowanie morderców
po dziesięciu  latach

Nieomal 10 lat temu, bo 21 paździer­
nika 1923 zamordowany został w nie­
zw ykle tajemniczych okolicznościach  
mieszkaniec Kamienia w powiecie świę 
tochlowickim Józef Ferden. Dochodze­
nia policji dały wówczas wynik nega­
tyw ny.

Obecr'e w yszło  na jaw, że mordu te­
go dokonali bracia Józef Macbura z 
Kamienia i Piotr Machura z Podlesia, 
po w. Będzin. Ody ujętych przyprowa­
dzono do lokalu posterunku w Kamie­
niu, przybyły tam żona Piotra Machu- 
ry Marta w towarzystwie szwagierki 
Józefa Machury Gertrudy Kaskowej.

Obie niewiasty w szczęły piekielna 
awanturę i od stów przeszedłszy do 
czynu rzuciły się na posterunkowych, 
tak. że musiano je siła usunąć z lokalu

posterunku. Kiedy jednak mimo to do­
bijały się w dalszym ciągu do drzwi, 
przytrzym ano je i osadzono w aresz­
cie.

płacić 60 gr.
Wszystkie moje koszty z  tern po 

łączone wynoszą 1,75 zł.
Pozatem stale opłacam Nowy 

Czas, bo jestem w nim 
rozkochany.

Niechże Redakcja, mająic na u- 
wadze moje koszty.

brak jakiejkolwiek winy 
z mojej strony, bo wszystkiemu 
wiinna siostra - defraudantka, u- 
względni moją prośbę i zaliczy 
minie do liczby tych, którzy wezmą 
udział w losowaniu.

Z poważaniem
W. H.

Data fefcu 16.1.33 r.
Co ma zrobić w tym wypadku 

ko m is j a konkurso wa?
Odrzuciliśmy wszystkie reklama 

cje, które wpłynęły w niewłaści­
wym terminie, by udowodnić na­
szym Czytelnikom, że wypełnia­
my ściśle ustanowiony regulamin.

Tymczasem wvoadek zgoła 
nieprzewidziany...

Odrzucić tę reklamacje?
Tak każe regulamin.
A może jednak należałoby ją 

uwzględnić?
Nie chcemy sami de^dow ać.

Nie chcemy narazić się na zarzu 
ty tych Czytelników, których re­
klamacje nie zostały uwzględnione.

Przedstawiliśmy więc Wam ca­
łą siprawę.

Co ma zrobić komisja konkurso­
wa. zechcą rozsądzić sami Czytel­
nicy.

Czekamy...

Podejrzane
zdjęcia fotograficzne

Patrol straży granicznej ujął wczo­
raj w godzinach popołudniowych na 
zielonej granicy pod Karol Emanuel 
trojga imion 41-Ietniego Pawła Fryca  
Bertolda Jacoba, obywate’a niemieckie 
go z Gliwic (Schillerstrasse 22), który  
dokonywał na pograniczu zdjęć foto­
graficznych.

Na widok strażników Jacob usiłował 
zbiec do Niemiec, został jednak ujęty 
i po przeprowadzeniu wstępnych do­
chodzeń odstawiony do sądu grodzkie­
go w Rudzie.

Jak się dowiadujemy w sprawie Ja­
coba interweniował w dniu wczoraj­
szym  generalny konsulat niemiecki w 
Katowicach.

Naały i tajemniczy zgon młodej mężatki 
Domniemaną winowajczyni;-akuszerkę ujęło

Donoszą z Lipio 
W śród mieszkańców omawiana jest 

żyw o magla śmierć młodej mężatki, 
23-letoiiej Łucji Jaoikowej, zam. w  Li- 
(pinach (Kolejowa 1), której zwłoki 
znaleziono w mieszkaniu Klary Labiń 
stóej, akuszerki (Kolejowa 13).

Jak w ykazało dochodzenie, Janiko­
wa odprowadził mąż do Laibińskiiey w  
celu
poddania jej niedozwolonemu zabie­

gowi,
po którym, wskutek zakażania krwi 
zmarła.

W obawie przed odpowtiedZialuością 
Labńsika

opuściła Lipiny
i ukrywa się. Po dokonaniu oględzin

zw łok dr. Bober polecił w ydać je ro­
dzinie.

Na uwagę zasługuje fakt. że 
śmierć Janikowej zatajono

przed władzami, które o wypadku za­
wiadom ono dopiero po dwuch dniach. 
Dochodzenia i poszukiwania zbiegłej 
akuszerki prowadzone są z niezwykłą  
energją przez m iejscow y posterunek 
policji.
_ W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że Klara Lubińska, która wskiu 
tek niedozwolonego zabiegu spo­
wodowała zakażenie krwi i w na­
stępstwie śmierć została w dniu 
wczorajszym u'eta przez pohicie w 
Liipinach i przekazana do dvsoozy 
cii sędziego śledź ego w Królew- 
iskiej Hucie.

Zuchwale włamanie
Złodziej uciekł na zrabowanym rowerze

PSZCZYNA, 18.1. — Teł. wł. — O- 
negdaj wieczorem nieznany dotych­
czas sprawca dokonał zuchwałego na­
padu rabunkowego na dom Jana Oraw 
skiego w Galasowicach. Sprawca po 
wybiciu szyby w oknie i wyłamaniu

WyroK na przemytników
W czoraj zakończył się sensacyjny  

proces przeciw bandzie przemytniczej, 
która samochodami przemycała z Nie­
miec do Polski różne towary.

W  dniu wczorajszym sąd okręgowy  
w Katowicach wydał wyrok skazujący 
oskarżonych Joska Schwimmera, Wal­
demara Niemczyka i byłego strażnika 
granicznego Wojciecha Pietrzaka na

13.806 złotych grzyw ny względnie na 
276 dni aresztu, zaś byłego strażnika 
granicznego Pawła Kudelę na 5650 zło­
tych grzyw ny względnie 113 dni are­
sztu. Oskarżony Franciszek Maniura 
został uwolniony od winy i kary.

Pozatem sąd orzekł konfiskatę sa­
mochodu oraz zajętego przemytu.

krat wtargnął do mieszkania, w któ- 
rem zastał jedynie służącą Orawskich, 
bowiem ci przebywali na zabawie u 
krewnych.

Rabuś steroryzował służącą, sploo- 
drował dwupokojowe mieszkanie, a ni© 
znalazłszy gotówki zabrał rower, po­
czerń mieszkanie opuścił. W edług ze­
znań napadniętej rabuś liczył około  
30 lat, był wzrostu 165 — 170 cm., krę 
py. w siwej kurtce i długich spodniach 
manchesterskich.

Zaalarmowana o napadzie policja 
przeprowadziła w okolicy obławę, któ 
ra dotąd pozostała bez wyniku.
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